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ODEZWA 
DO NARODU UKRAIŃSKIEGO

Wcjna zbliża się ku końcowi. Triumf sprawiedliwości nad gwałtem i przemocą 
jest już bliski. Morze krwi przelanej w obronie wolności i sprawiedliwości, ofiary mi
lionów istnień ludzkich nie pójdą na marne.

Polska, której udział w tej walce jest tak wielki i której ofiary i cierpienia są tak 
ogromne, wyjdzie z tej walki zwycięska i wraz z Aliantami uczestniczyć będzie w od
budowie nowego lepszego świata.

Społeczeństwo ukraińskie, niestety, pod wpływem wrogiej propagandy i zdezo
rientowane przez tych, którzy chcą dziś uchodzić za przywódców i wyrazicieli woli 
Ukraińskiego Narodu poszło w poważnej części inną drogą niż Polacy: drogą współ
pracy z okupantem.. Już pierwsze miesiące wojny wykazały jednak, że „współpraca' 
ta ma polegać na ślepym posłuszeństwie i pomocy okupantowi w jego walce z Naro
dem i Państwem Polskim.

Ciężko i krwawo płaci już Naród Ukraiński za tę naiwną i służalczą politykę. Roz
wianie się ostateczne wszelkich złudzeń co do politycznej niezależności, choćby w naj
skromniejszej formie, przymusowa niewolnicza praca na rzecz machiny wojennej w Niem
czech i w' Kraju, bezlitosny wyzysk gospodarczy, a ostatnio u cyskany „przywilej prze
lewania krwi" w pomocniczych formacjach armii niemieckiej -  oto bilans czteroletniej 
współpracy ukraińsko-niemieckiej. Osamotnienie w świecie — zwłaszcza wśród państw 
alianckich — oto najważniejszy rezultat tej polityki na terenie zewnętrznym.

Ludność ukraińska w żywej ma również pamięci „współpracę" z okupantem so
wieckim. Te dwa lata rządów bolszewickich zostawiły po sobie koszmarne wspomnie
nia. Aresztowania, masowe deportacje, a w ostatniej fazie i egzekucje — oto etapy, któ
rymi bolszewicy kroczyli dla pozyskania sobie „oswobodzonej — jak twierdzili — od 
„polskiego jarzma" ludności ukraińskiej.

Zapoznała się ona również w tym okresie z rezultatami panowania Sowietów 
w ciągu 25 lat na Ukrainie Sowieckiej — panowania, które wyraziło się wytępieniem 
świadomego elementu Narodu Ukraińskiego w pustoszącej asymilacji proletariackiej, 
wreszcie w rusyfikacji szerokich rzesz ukraińskich.

Zdawało się, że te doświadczenia powinny opamiętać Naród Ukraiński i skłonić 
go do poddania rewizji swego dotychczasowego stanowiska. Przebłyski takiego opa
miętania widoczne są już w szerokich masach Narodu Ukraińskiego, lecz akty dalsze
go współdziałania z Niemcami, akty okrucieństw i gwałtów, zadanych ostatnio przez 
Ukraińców ludności polskiej na ziemiach wschodnich Rzplitej z poduszczenia okupan
tów, a często z własnej inicjatywy, w dalszym ciągu kopią przepaść pomiędzy Naro
dem Polskim i Ukraińskim, a jednocześnie kopią grób dla marzeń Narodu Ukraińskiego.

Na zegarze dziejów zbliża się wielka historyczna godzina — godzina ostatecz
nego zwycięstwa sprawiedliwości. Kto jej wyczuć nie potrafi, ten sam na siebie wy
daje wyrok.
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J„U„ Krajowa E .p ,= » .» « c i. P o lity™ . Narodu Pol,U .„o » r ,c .m y  „  ^
w tym historycznym momencie:^

Zawróćcie z błędnej drogi;
zerwijcie z upokarzającą Was zależnością od okupanta, . .  w
notepcie bestialstwa masowych mordów, dokonywanych na ludności pols ] 
fynia przez ludność ukraińską, podjudzaną przez Nl^ ^ ' N'aTodowi 
powstrzymajcie natychmiast wszelkie wrogie akty ukraińskie przeciw
i Państwu Polskiemu; . .

którym Naród P .1.U  w c « „  obu Na-
darczy. Ziemie te powinny • swobodny rozwój ludności ukrain-

“ r e E E N T * CJA POLITyCZNA

ODEZWA

N a'c t™  w L ? r;ia nyW ..“dyKi U'sjk o r.k i polo* k m U  '  » « ™ “ ” 
jotowym, powracaj,c .  * * * *  W ó d k i,,.

P „ l,k .S mr3 . '. “ uu i w ó d i  który prowad.il Naród .  palni, wiary w o s ta tecn .

Zgodnie z wolą poległe* sv, e wysiłki. Karnie i ufnie ocza-

w jedności i karności nasza siła. j ,QMgjy[DANr SIL ZBROJNYCH W KRAJU
( - )  B ó r

8.VII.43.
O D E Z W A

, . r . Krwawy odwet bedzie dokonany w odpo-
Na terenie województw lubelskiego, km- wiedmm czasie i najostrzejszymi środkami,

leckiego i krakowskiego okupant pod] Tymczasem wszyscy zagrożeni muszą na
barbarzyńską akcję ^ acyfl^ t' i;iszczen^e własną rękę unikać ciosów, jednak nawetistotnym celem i skutkiem jest mszczenie odowani rozpaCzą nie powinni podda-
ludności polskiej. Akcja ta przyjęła - wa(i sje Wplywom i kierownictwu obcych
ry i formy przewyższające wszystko co do w ich polsce czynników, które swą dzia-
- j  pory Polacy wycierpieli. Wszystkie j ?cia anarchizuję kraj. .

czeo-óly tej barbarzyńskiej działalności są - Kierownictwo Walki Podziemnejiczegoty tej ca rn a izy n ^ -j -----
nane nie tylko władzom polskim w Kiaj. 
le i zagranicą I6.VH.43
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KOM UNIKAT NR. 1

1) W yrokiem  W ojskow ego Sądu Specjal
nego skazany został na śm ierć inż. M a- 
szewski M arian za w ydanie N iem com  w m ar
cu 1943  r. jednego z dowódców, k tó ry  zo
stał następnie przez nich zam ordow any.

W yrok  został w ykonany 6.VII 43 w W a r
szawie na ul. Belw ederskiej przez zastrzele
nie.

2) W  -ram ach akcji odw etow ej za barb a
rzyńską „pacyfikację" na terenie woj. lu
belskiego, połączona z m asowym  w ysiedla

niem  i m ordow aniem  ludności i pastw ieniem  
się nad  n ią oddziały Sił Z brojnych w K ra
ju  w ykonały następu jące działania:

a) 30.V I.43 w pobliżu stacji G ołąb w y
kolejono niem iecki pociąg  pośpieszny, p rzy- 
czym  zostało rannych  około 3 0  Niemców.

b) 2.VII.43 na płd. od Łukowa w ysadzo
no m ost kolejowy na rz. Krzna.

K ierownictwo W alki Podziem nej
21.V II.43

K OM UNIKAT NR. 2

E rnest Som m er streifenfiihrer SD, w łaś
ciciel res tauracji p rzy  odw rocie oddziału, 
k tó ry  w m arcu b. r. na ul. B ielańskiej uw ol
nił więźniów przew ożonych z Al. Szucha na 
Pawiak, dobrow olnie wziął udział w akcji 
i spow odow ał schw ytanie jednego z naszych

żołnierzy. S trach  p rzed  odpow iedzialnością 
kazał m u ukryć się poza W arszaw ą. Został 
jednak w ytropiony i dn. 18.V II.43 zastrze
lony na peronie stacji Józefów k/O tw ocka.

Kierownictwo W alki Podziem nej
27.V II.43

KOM UNIKAT NR. 3

W  odwet za spalenie kilku wsi w woj. 
kieleckim i za w ym ordow anie w nich m ęż
czyzn oddziały Sił Z brojnych w K raju  do 
konały  w nocy z 2  na 3.V II.43 napadu  na 
pociągi przyśpieszone pod  stac ją  kol. Łącz

na. S tra ty  N iem ców  w zabitych i rannych  
w yniosły ok. 10 0  ludzi.

K ierownictwo W alki Podziem nej
30.V II.43

K O M U N I K A T

W  w ykonaniu zarządzeń K ierownictwa 
W alki Cywilnej akcja niszczenia karto tek , 
spisów i aktów kontyngentow ych rozszerzy
ła  się na u rzędy  gm inne w następu jących  
dalszych pow iatach: Tarnów , Iłża, O patów ,

Sandom ierz, S topnica, Pińczów, Piotrków , 
R adom sko, Ł ańcut, Kraków, Jędrzejów , 
W arszaw a, Garwolin, W ysokie Mazowieckie.

Kierownictwo W alki Cywilnej 
W arszaw a, dnia 14 lipca 1943

U WRÓT WYZWOLENIA

W arszaw a, 29 .V II.1943.
Ex duce.

Dzień 24  lipca należeć będzie do na jbar
dziej pam iętnych dat historii te j w ojny. W  
dniu tym  runął w przepaść nicości politycz
nej „jeden z najw iększych złoczyńców tej 
niszczycielskiej w ojny" — jak  go słusznie 
określił p rem ier Churchill. M ussolini, k tóry  
tak lubił naw racać do starorzym skich tra 
dycji może teraz dowoli rozm yślać na  te 
m at bliskości K apitolu i Skały Tarpejskiej. 
A św iat zawdzięcza m u pouczające wido
wisko i p rzykład  tego, jak padają  potężni 
dyktatorzy , gdy  nieokiełznana dum a, brak  
sum ienia i krw iożercze, zaborcze instynkty  
pow iodą ich na drogi szaleństw  polityczno- 
wojennych. W idow isko i p rzykład  zastana
w iające i pouczające przede w szystkim dla 
obłąkanego zbrodnią narodu  czcicieli innej

dyk ta tu ry , narodu tylko A lpam i oddzielone
go od pięknej, słonecznej Italii, pogrążonej 
dziś przez swego dyk tato ra  w traged ii klę
ski w ojennej i krw awego, w ewnętrznego za
mętu.

A liancka droga 
do zwycięstwa.

G dy się ogarn ia  m yślą okres ostatn ich  
kilku m iesięcy coraz jaśniejszym  się staje, 
iż w pam iętne dni jesieni ubiegłego roku. 
g'dy arm ie W ielkiej B rytanii i jej sprzym ie
rzeńców  ruszyły  na w roga z pod  A leksandrii 
— rozpoczęty  został aliancki m arsz ku 
zwycięstwu. W szystko, co dotąd  się dzieje 
to etapy  realizacji zadań teg’o m arszu, do
konyw anej z angielską dokładnością, spo
kojną zaciętością i precyzją, z am erykań
skim rozm achem  i potęgą. Letnie m iesiące
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Doku ubiegłego ukazyw ać poczęły coraz 
w spanialszy rozm ach tego m arszu, coraz 
bardzie d ruzgocące rozm iary  uderzeń alian
ckich. Po afrykańskim  pogrom ie arm ii 
państw  osi p rzyszła  g igan tyczna ofensywa 
pow ietrzna na tereny  Trzeciej Rzeszy, halli 
i krajów  okupow anych, przyszło okiełzna- 
nie podw odnej floty H itlera, przyszło uzys~ 
kanie decydującej alianckiej przew agi w p o 
wietrzu. To stopniow e ujaw nianie się ca łe
go ogrom u wojskowej po tęg i aliantów  i ich 
możliwości stra teg icznych  zaczyna ostatnio 
p rzybierać charak te r w szystko druzgocącej 
lawiny. D ość wspom nieć trzy  w tym  wzglę
dzie fakty. Pierwszy: szybkość, spraw ność 
i precyzję  z jaką dokonano jednego z n a j
trudn iejszych  zadań sztuki w ojennej in
wazji na wielki ląd  Sycylii; inw azja ta  Lyła 
przew idyw ana od bardzo  daw na; W łosi  ̂i 
niem cy mieli dość czasu na przygotow anie 
obrony; a jednak już w pierw szej fazie de
san tu  3 .0 0 0  statków  alianckich przy  m ini
m alnych, w prost d robnych  stra tach , w yła
dowało na lądzie sycylijskim  1 6 0 .0 0 0  wojsk, 
6 0 0  czołgów, 8 0 0  dział i 1 4 .0 0 0  sam ocho
dów; już w 5 -ym  dniu inwazji, gdy  padało  
A grigento , kom unikaty  sztabu państw  osi 
skarżyły  się na sycylijską przew agę pancer
nych sił alianckich. Fak t drugi. Lotnictwo 
alianckie, prow adząc w ytężone operacje bo 
jowe na południu E uropy  i na Dalekim 
W schodzie oraz osłaniając żeglugę aliancką 
na niezm ierzonych obszarach m órz i ocea
nów — potrafi jednocześnie kontynuow ać, 
a  naw et w zm agać olbrzym ią ofensywę na 
tereny  Trzeciej Rzeszy i na obszary okupo
w ane; na H am burg w ciągu 7 2  godzin spa
dło kilka tysięcy  bom b kruszących  i setki 
tysięcy zapalających; bom bow ce alianckie 
w biały dzień docierają  pod  M agdeburg  i 
Berlin. F ak t trzeci. Po przez m orza i oceany 
p ły n ą  coraz potężniejszą falą olbrzym ie 
transporty  alianckie um ożliw iające takie o- 
peracje  jak afrykańska i sycylijska, p rzygo
tow ujące operacje dalsze. I nie są w stanie 
przeszkodzić im w tym  tak groźni do n ie
daw na jeszcze podw odni p iraci D ónitza. Po 
sposobie w jaki dokonano dzieła inwazji na 
Sycylię i po ostatnich dem onstrac jach  druz
gocącej po tęgi lotnictwa i floty aliantów 
jesnem  jest, iż niem a już dla nich zadań 
stra teg icznych  nie do pokonania. B ezpośre
dnia d roga do zwycięstwa jes t szeroko 
otw arta.

S trateg ia  i polityka.
Idąc tą  d rogą  alianci potrafią w zdum ie-' 

w ający sposób synchronizow ać potęgę 
sw ych m ilitarnych uderzeń z celnością swej 
taktyki politycznej. K iedyś w przyszłości, 
gdy  histo ria  odsłoni tajem nice kulis tej 
w ojny i je j przedziw nych kolei — ludzkość 
dowie się, w jakim  stopniu do realizacji dnia 
24  lipca i daiszych w ewnętrznych w ydarzeń

w Italii przyczyniły  się sam oloty, czołgi i 
działa aliantów , a w jakim  ich posunięcia 
polityczne i propagandow e. O  pow ażnym  
bezw ątpienia udziale w sukcesach alianckich 
tego drugiego czynnika św iadczy m istrzow 
ska g ra  mów, deklaracji i oświadczeń, a  nie
wątpliwie i działań poufnych w spraw ach 
włoskich, jakie m iały m iejsce p rzed i po 
dniu 24  lipca, a zwłaszcza bardzo  zręczne 
posunięcie z 29  lipca, w południe k tórego 
to dnia orędzie gen. E isenhow era błysnęło 
w oczach narodów  Italii, Rum unii, Bułgarii, 
W ęgier, a także i N iem iec p rzynę tą  obiet
nicy, w ykazującej co m ogą i chcą ofiaro
wać alianci ludom , k tóre po trafią  się po 
zbywać sw ych oszalałych dyktatorów  i ze
chcą pójść z aliantam i.

Polska wobec 
przełom u wojennego.

Tak tedy  ofensywa i s tra teg iczna i poli
tyczna aliantów  trw a i nabiera coraz więk
szego rozm achu, coraz w iększej potęgi. Zna
leźliśmy się w tym  stadium  w ojny, kiedy 
wyraźnie zarysow ują się dwie alternatyw y: 
albo w ypadki po toczą się w tem pie hu rag a
nu, z dnia na dzień przynosząc gruntow ną 
zm ianę sy tuacji w E uropie, albo też — co 
jest bardziej praw dopodobnem  — po przez 
stopniow e, krok za krokiem , kruszenie i ła 
m anie wciąż jeszcze wielkiej i zdolnej do 
walki po tęg i N iem iec — państw a alianckie 
dojdą do niezbyt już, w każdym  bądź razie, 
odległego zwycięstwa. Tak czy inaczej, pań 
stw a alianckie, a w ich liczbie i Polska, zbliżać 
się zaczynają ku tem u zwycięstwu. N aród  
Polski sta je  u  w rót swego wyzwolenia.

M usim y być przygotow ani na wszelkie 
ewentualności. Być też może — i raczej tak 
w łaśnie zapewne będzie — na ich uchylenie 
czekać będziem y musieli jeszcze czas pe
wien. Ale° i ta  i ta  możliwość nakazują je 
dno: najw yższą czujność, ostre , pow szechne, 
m oralno-polityczne i w ojenne pogotow ie na
rodu. A także nakazują one n ieustanną p a 
mięć o tym , ustaw iczną św iadom ość tego, iż 
kiedykolwiek w rota te uchylą  się, pełne ich 
odem knięcie i przekroczenie nie będzie dla 
nas łatw em  i lekkiem. Przeciwnie: będzie 
w ym agało w ysiłku olbrzym iego, walki cięż
kiej, krwi i ofiar, bez bolesnej ale świętej 
ceny k tó rych  niem a w życiu narodów  rze
czy wielkich i potężnych.

W  obliczu wielkich 
i ciężkich zadań.

W  tragicznie skom plikowanej sy tuacji N a 
rodu  Polskiego — d roga  w iodąca ku osią
gnięciu w yzwolenia i utrw alenia po tęgi O j
czyzny jest z na tu ry  rzeczy i z koniecznoś
ci dziejowej ciężka i trudna. Świadczy o tym 
dzień dzisiejszy przepełniony krw ią i bólem 
polskiego m ęczeństw a i polskiej niedoli, peł-
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nięcych się tu  w k ra ju  — i tam  na zachodzie 
na terenach  N iem iec, gdzie  m iliony Pola
ków pędzę życie w okow ach obozów i w ja 
rzm ie p racy  przym usow ej — i tam  na  w scho
dzie, gdzie setki tysięcy Polaków znajduję 
się pod  władzę bolszewików. Świadczy też
0 tym  perspektyw a trudnych  w arunków, w 
jakich  będziem y m usieli odzyskiwać wolność, 
zakreślać nOWe gran ice państw a, zaprow a
dzać w nim ład, kłaść podw aliny jego  trw a
łości i siły.

W  przełom ow ych m om entach w ojny, gdy 
zbliżamy się do wypadków, k tó re  zadecydu
ję  o naszej przyszłości — N aród  Polski m u
si jasno  i w pełni zdawać sobie spraw ę z wa
gi swego zachow ania się, swej postaw y i 
sw ych czynów  w te nadchodzęce coraz szyb
szym  krokiem  dni i w okresie dni te  poprze- 
dzajęcym . K ażdy krok błędny, każde uchy
bienie i każde zaniedbanie dziś i w owe dni 
popełnione — ciężko zaważyć może na na
szych przyszłych  losach. „Przyszłość Rzeczy
pospolitej — podkreślił w jednej ze swych 
ostatn ich  mów niezapom niany, poległy  nasz 
W ódz czasu te j w ojny, W ładysław  Sikorski 
— zależy przede w szystkim od naszej siły
1 od naszej pozycji, k tó rę  uda się nam  zdo
być, utrw alić i zachow ać w zespole zjedno
czonych narodów ". Słowa te brzm ię jak  te 
stam ent i jak  pośm iertny  rozkaz wielkiego 
człowieka, k tó ry  tak n iestrudzenie i tak  m ą
drze budow ał w tej w ojnie podw aliny pol
skiej m ocy, w łaściwej polskiej polityki i 
przyszłego polskiego zwycięstwa

W łaściw ę d rogę — 
ku wyzwoleniu.

Z radościę  i dum ę stw ierdzić można, iż 
wiele zjawisk naszego życia publicznego zda
je się wskazywać na głębokie zrozum ienie 
przez większość narodu  nakazów tego testa
m entu. T ragiczny w strzęs dnia 5 -go lipca, 
najcięższy cios, jaki od tragedii września 
T939 r. spotkał w czasie tej w ojny N aród 
Polski — społeczeństwo polskie w ytrzym ało 
i przenosi z głębokim  bólem  i serdeczna ża
łobą, ale zarazem  z pow aga, spokojem , hur
tem ducha i zrozum ieniem  obowiązków

chwili. G dy bezlitosny los okrutnie s trza
skał nam  jeden  z najpotężniejszych filarów 
Spraw y Polskiej — N aró d  instynktow nie po- 
■ jęł, iż pod  je j sklepieniem  filar ten zastą
piony być m usi przez zbiorową, zw ielokrot
n ioną moc milionów polskich serc i dłoni. 
Trw a n ieugięta walka z wrogiem. Idę na
p rzód wielkie p race  przygotow aw cze. G o
tu ję  się przyszłe czyny. Schyliwszy w bó
lu, a  z czcią najg łębszą głowy przed trum 
nę poległego wodza — N aród  niezłom nie 
kontynuuje  swój m arsz w ytkniętą przezeń 
drogę. Idzie nią tw ardym , rów nym  kro 
kiem, skupiony przy  żywym sym bolu su 
w erenności państwow ej — Panu Prezyden
cie R zeczypospolitej, p rzy  Rzędzie N a ro 
dowym, spadkobiercy  i strażniku m yśli po
litycznej i czynu W ładysław a Sikorskiego, 
przy A rm ii Polskiej, k tó re j sztandar przejął, 
jako jej nowy W ódz N aczelny, człowiek o 
wielkiej przeszłości bojow ej i najw yższych 
kw alifikacjach fachowych.

Tę d rogę  iść pow inniśm y i iść m usim y 
aż do końca tej wojny. Zgoda i solidarność, 
karność wobec Rządu N arodow ego i jego 
krajow ych przedstaw icieli — Pełnom ocnika 
Rządu Rzplitej na K raj i K om endanta Sił 
Z brojnych w K raju — najgłębsza m iłość dla 
A rm ii N arodow ej, ofiarność na m iarę wiel
kich w ym agań chwili, p rym at wielkiego za
dania  wyzwoleńczego p rzed  i ponad  wszyst- 
kiem innem  — to hasła, k tó re  w naszym  
m arszu pow inny i m uszą nam  przyświecać. 
Dziś, gdy jeszcze w kraju  panoszy się wróg, 
choć w ydarzenia bieżące niosę m ocne i u- 
pa ja jęce  podniety  — m usim y zachow ać zim
ną krew, silne nerw y, przezorność i ostroż
ność oraz bew zględny posłuch wobec zarzą
dzeń i wskazówek naszych krajow ych władz 
polskich. N a zbliżające Się dni wielkich roz
strzygnięć w ojennych i politycznych w yku
wać trzeba m oc ducha, k tó ra  zdolna będzie 
sprostać ciężarom  najw ażniejszych w tej 
w ojnie prób, g'otowac i grom adzić trzeba si
ły, k tóre pozwolą nam  podołać wielkim tych 
prób zadaniom  i wym aganiom .

Idziemy ku ostatniem u, decydującem u 
okresowi wojny. A więc: czuj duch!

PREM IER STANISŁAW  MIKOŁAJCZYK

Prem ier Stanisław  M ikołajczyk — to m ło
dy, tw ardy chłop wielkopolski. G orący pa
t r i o t a — trzy  razy  już w obronie K raju rzu
cał p ług  i chw ytał za karabin. Z apalony ro l
nik, społecznik, w ybitny polityk, jeden z 
przyw ódców  Stronnictw a Ludowego.

Pochodzi z rodziny m ałorolnych chłopów 
z 'Wielkopolski. O jciec jego Stanisław , jeden 
z licznego bardzo rodzeństw a, nie m ogąc 
uzyskać zezwolenia na pobudow anie zagro
dy na ojcowiźnie — na skutek szykan bis- 
m arkow skich ustaw, m ających  za cel wyni

szczenie w Poznańskim  polskości — zm uszo
ny by ł szukać p racy  na obczyźnie, w W est
falii, gdzie pracow ał przez wiele lat, jako 
górnik. Tam, w okręgu przem ysłow ym  Bo
chum  urodził się dn. 18  lipca 1901 roku 
obecny Prem ier.

W  siódm ym  roku życia pow rócił z rodzi
cami do W ielkopolski do wsi Borzęcice, 
pow. Kośmin. Za krwawo zapracow ane pod 
ziemię w kopalni pieniądze rodzice jego na- 
byw aję kilkum orgowe gospodarstw o. W  tej
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wsi m ały Stanisław  ukończył szkołę pow
szechną, a następnie posłany  został przez ro 
dziców do szkoły rolniczej, celem  przygo
tow ania do zawodu rolniczego; po studiach 
w szkole rolniczej ukończył kurs w U niw er
sytecie Ludowym  w Dalkach.

W  18  roku życia stanął w szeregach  po
w stańców  wielkopolskich. Był ranny. Po wy
leczeniu zgłosił się znów do ochotniczej A r
mii w alczącej przeciw  bolszewikom. Po w oj
nie w raca na ojcowski zagon i po śm ierci 
ojca obejm uje 25-m orgow e gospodarstw o, 
a  po nabyciu  z parcelacji gospodarstw a w 
M iędzylesiu w pow. w ęgrowieckim  pracu je  
na nim , aż do w ybuchu obecnej w ojny 

Ale nie tylko p raca  na roli w ypełnia je 
go ruchliw e i czynne życie. Dźwiga się nie
ustannie wzwyż poprzez sam odzielny wysi
łek, poprzez pracę  społeczną — k tó ra  staje 
sie dla N iego wielką szkołą życia. Żywot S ta 
nisława M ikołajczyka — to przykładow y ży
wot chłopa-działacza.

W ystarczy  sucho wyliczyć Jego  prace, 
stanow iska i funkcje jakie w ypełniał, a  to 
sam o za siebie mówi — i jes t najlepszym  
dowodem znaczenia, jakie sobie zdobył.

Jako m łody jeszcze chłopiec założył wraz 
z przyjació łm i W ielkopolski Związek M ło
dzieży W iejskiej, oraz pracow ał w Sokole 
W ielkopolskim  i Towarzystw ie C zytelń Lu
dowych. N astępn ie  w spółpracow ał w S tron
nictwie Ludowym  jako wojewódzki sekre
tarz. Pism a stronnictw a: „W łościanin , „Piast 
W ielkopolski", „G azeta __ G rudziądzka", 
„P iast" i „Zielony Sztandar" — znały do
brze jego artykuły . Był w spółzałożycielem  
i głów nym  opiekunem  U niw ersytetu  L udo
wego w Nietążkowie, był członkiem  C entral
nego K om itetu Przysposobienia Rolniczego 
M łodzieży W iejskiej. Poczynając od rady 
grom adzkiej, przeszedł wszystkie stopnie sa
m orządu: Zarząd Gm iny, W ydział Pow iato
wy, Sejm ik wojewódzki — oto etapy  jego 
drogi sam orządow ej. W  roku 1935  został 
prezesem  z w yboru W ielkopolskiego Towa
rzystw a Kółek Rolniczych. D otychczas s ta 
nowisko to zajmowali tylko wielcy właści
ciele rolni. Jeszcze przedtem , w r. 19 3 2  zo
stał w ybrany radcą  W ielkopolskiej Izby

Rolniczej, w r. 1 9 3 6  członkiem  je j zarządu. 
Stanow iska prezesa Izby nie przy jął, w y
m agało bowiem zatw ierdzenia przez urzę
dującego m inistra, a w stosunku do rządu 
ów czesnego St. M ikołajczyk by ł w opozycji. 
Był członkiem R a d y  N adzorczej K rajow ego 
Tow arzystw a U bezpieczeń, współzałożycie-^ 
lem i członkiem  Zarządu Związku E lek try
fikacyjnego W ielkopolski i wielu innych in- 
s ty tucy j społecznych i gospodarczych.

Jako poseł na Sejm  w roku  1 9 3 0  zabie
ra ł n iejednokrotnie głos w spraw ach do ty 
czących  wsi i gospodarki państwow ej. Jako 
w iceprezes Stronnictw a Ludowego zastępo
wał bezpośrednio prezesa W itosa w m o
m entach doniosłych: w roku 19 3 7  w cza
sie stra jku  chłopskiego i w roku  1 9 3 9  wo
bec grozy  wojny.

W  czasie w ojny po raz trzeci rzucił p ług  
i chwyciwszy karab in  — jako p ro s ty  szere
gowiec przeszedł ca łą  kam panię w rześnio
wą; po rozbiciu naszej arm ii wraz z tow a
rzyszam i bron i p rzekroczył gran icę w ęgier
ską. W zięto go do obozu. O rganizow ał tam  
odczyty, w ykłady, sam ouctw o. Zaczął wy
dawać gazetkę obozową — zakazano m u te 
go; zorganizow ał więc dziennik mówiony. 
Zobaczył jednak — że nie wiele na W ę
grzech zrobić m ożna, że spraw y polskiej 
gdzie indziej trzeba bronić. U ciekł z obozu 
do Francji.

Tam  zostaje członkiem  R ady N arodow ej 
i w zastępstw ie Paderew skiego urzędującym  
je j przew odniczącym . Po upadku F rancji 
pojechał do Londynu, gdzie od początku 
był w iceprem ierem  i m inistrem  dla spraw  
K raju, najbliższym  w spółpracow nikiem  gen. 
Sikorskiego i zaufanym  jego doradcą w za
kresie polityki krajow ej. Przez sw ą rzutkość 
i niebyw ałą pracow itość, go rący  p a trio 
tyzm  oraz głęboki w rodzony zm ysł politycz
n y  — zyskał sobie uznanie w szystkich 
partii politycznych polskich. W  wyniku o- 
żyw ionych stosunków  z działaczam i poli
tycznym i i społecznym i A nglii oraz działa
czam i innych krajów  E uropy , w szczegól
ności działaczam i chłopskim i krajów  sło
wiańskich zyskał sobie również poważanie 
w śród obcych.

SPRAWY POLSKIE N A  OBCZYŹNIE
M IA N O W A N IE N O W E G O  RZĄDU 
RZECZ7PO SPO SPO LITEJ POLSKIEJ 

W  dniu 14 lipca m ianow ał P rezydent 
Rzeczypospolitej prezesem  R ady M inistrów 
p. S tanisław a M ikołajczyka. N a  wniosek 
Prezesa R ady M inistrów Prezydent Rzeczy
pospolitej m ianował:

Jana  Kwapińskiego — zastępcą prezesa 
R ady M inistrów i m inistrem  przem ysłu, 
handlu  i żeglugi; Tadeusza R om era — m ini
strem  spraw  zagranicznych; gen. dyw. M a
riana Kukiela — m inistrem  obrony narodo
wej; W ładysław a B anaczyka — m inistrem  
spraw  w ew nętrznych; prof. Stanisław a Ko

ta  — m inistrem  inform acji i dokum entacji; 
dr. Ludwika G rosfelda — m inistrem  skarbu; 
Jana  Stańczyka — m inistrem  p racy  i opieki 
społecznej; prof. W acław a K om arnickiego — 
m inistrem  sprawiedliwości; M ariana Seydę — 
m inistrem  prac  kongresow ych; K arola Po
piela — m inistrem  p rac  adm inistracyjnych; 
ks. p ra ła ta  Z ygm unta K aczyńskiego — m i
nistrem  stanu i kierownikiem  urzędu  ośw ia
ty  i spraw  szkolnych; H enryka S trassbur- 
gena — m inistrem  stanu  dla spraw  W scho
du.

D otychczasow y podsekretarz stanu  w m i
nisterstw ie obrony narodow ej gen. bryg.
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Izydor M odelski pozostaje na swym  stano- 
wisku; gen. J. H aller pozostaje w dyspozycji 
m in istra  obrony narodow ej. Przew iduje się 
u tw orzenie m inisterstw a odbudow y adm i
nistracji publicznej z m inistrem  Popielem  
na czele i pow ołanie w tym  m inisterstw ie 
na stanow isko podsekretarza stanu  dr. S ta
nisław a C ybichow skiego. Przew idziane jest 
ponadto  pow ołanie podsekretarza stanu 
dla spraw  rolnictw a w m inisterstw ie p rze
m ysłu, handlu i żeglugi w osobie Tomasza 
Kuśnierza.

Pow ołano również do życia sta ły  kom itet 
porozum iew aw czy reprezen tacji stronnictw  
rządow ych, sk ładający  się z p rem iera  S ta
nisław a M ikołajczyka, w iceprem iera Jana  
K wapińskiego, m in istra  K arola Popiela i M a
riana  Seydy. R ząd p rem iera  ^Mikołajczyka 
u tw orzony został przez stronnictw a: Polską 
Partię  Socjalistyczną, S tronnictw o Pracy i 
S tronnictw o Ludowe. Dwaj m inistrowie: 
prof. K om arnicki i Seyda byli członkam i 
N arodow ej D em okracji i S tronnictw a N a ro 
dowego.

O św iadczenie prem iera  M ikołajczyka. P re 
zes R ady M inistrów  złożył następu jącą  de
k laracje  po utw orzeniu rządu: „O piera jąc
się na zaufaniu stronnictw  politycznych, tw o
rzących  zespół jedności narodow ych, pod ją
łem się, pow ołany przez Pana P rezydenta  
R zeczypospolitej m isji tw orzenia rządu. 
T ragiczna śm ierć niezastr.pioneg '0  prezesa 
R ady M inistrów  i N aczelnego W odza gen. 
S ikorskiego stw orzyła dla narodu  polskiego 
i dla jego przedstaw icieli zagranicą położe
nie niezm iernie trudne. Dzięki zrozum ieniu 
konieczności dziejowej zupełne uzgodnienie 
przy  tw orzeniu rządu  zostało szybko osią
gnięte, tak  jak  tego w ym agała potrzeba 
chwili. R ząd jedności narodow ej, na k tó re 
go czele stoję, jest szczerze dem okratyczny 
i kierow ać się będzie w ytycznym i, zaw arty
mi w deklaracji rządu, złożonej przez p re 
m iera S ikorskiego w Radzie N arodow ej w 
dniu 24  lutego 1 9 4 2  r. W  pełnym  poczu
ciu odpow iedzialności p rzed  Polską, jako 
też wobec narodów  z nią sprzym ierzonych 
i zaprzyjaźnionych, w rzetelnym  oddaniu 
się cierpiącem u i walczącem u narodow i po l
skiem u staję  do p racy  w raz z rządem  w 
przekonaniu, że znajdę pełne poparcie  swe
go kraju".

W  kom entarzu  do u tw orzenia nowego rzą
du pisze oficjalny londyński „Dziennik Pol
ski": „R ząd prem iera  M ikołajczyka gw aran
tu je  ciągłość polityki polskiej. Znaczna wię
kszość członków poprzedniego rządu pozo
stała  w now ym  gabinecie. Zm iany dotyczą 
tylko kilku tek. N ależy w tym  widzieć 
dowód, że polityka polska pójdzie dalej po 
tej linii, k tó rą  w ytyczył daw ny prem ier i 
k tó rą  dobrze znają jego najbliżsi w spółpra
cownicy i przyjaciele polityczni".

P rasa b ry ty jsk a  i am erykańska zw raca

uw agę na dem okratyczny charak ter rządu 
i na ciągłość polityki polskiej.
ZAPRZYSIĘŻENIE RZĄDU POLSKIEGO

Przem ówienie P rezydenta R zeczypospoli
tej. W  dniu 14 lipca nowy gabinet złożył 
przysięgę. Po złożeniu przysięg i przez m i
nistrów  przem ów ił P rezydent R zeczypospo
litej. O to w yjątki z przem ów ienia P rezyden
ta R zeczypospolitej :„O d klęski wrześniowej 
po objęciu urzędu P rezydenta dążyłem  za
wsze do w ytw orzenia najszerszej podstaw y 
ideow o-politycznej dla rządu polskiego. N ie 
wątpię, że najszersza koalicja, gdy nadejdzie 
chwila uw olnienia kraju, zapobiegnie jakim 
kolwiek waśniom i nieporozum ieniom  wew
nętrznym  kraju. Szeroka koalicja jest więc 
podstaw ow ym  w arunkiem . Jednocześnie 
przypom inam  m oje sugestie, by^ we w ła
dzach w ykonaw czych grom adzić jaknajlep- 
sze jednostki fachowe, niezależnie od ich 
przekonań politycznych, ła jące  pełną po
święceń i ow ocną pracę  dla państw a.

O ddaliśm y ho łd  zasługom  gen. S ikorskie
go i jednom yślnie uznaliśm y, że zastąpić go 
m ożna tylko zdw ojonym  wysiłkiem, tylko 
p racą  zbiorową. Cięży na nas wielka odpo
wiedzialność wobec kraju , k tórego jestesm y 
m andatariuszam i. Ta odpow iedzialność na
kłada  na nas obowiązek wzniesienia się po
nad anim ozje osobiste i rozgryw ki politycz
ne. M yśl o Polsce, o Je j nieuszczuplonej su
werenności, całości te ry torium  i jej pozycji 
i znaczeniu w świecie pow inna kierow ać ca ł
kowicie naszym i pracam i. Ten, kto p rzy j
m ie tę zasadę, bez reszty  odgradzając się 
od działań, k tóre je j nie służą, może liczyć 
nie tylko na pełne m oje poparcie, lecz i g łę
boki oddźwięk w całym  narodzie. Pozycja 
Polski w świecie zależy od naszej w łasnej 
p racy  i postaw y. P racu jąc w kraju  dem o
kracji, m ożem y przysw oić dla Polski dem o
kratycznej niejedną cenną naukę. W śród  
głów nych cnót te j dem okracji wym ieniłbym  
przede w szystkim stosunek do człowieka, 
cnotę zdrowesro kom prom isu i cnotę rzetel
nej lojalności". _ _

Odpowiedź prem iera M ikołajczyka. W od
powiedzi na przem ówienie Prezydenta Rze
czypospolitej odpowiedział prem ier M iko
łajczyk m. in.: „Pierwszą w ytyczną p racy  
m ojego gabinetu będą m yśl:, dążenia i ży
czenia kraju. U trzym anie ścisłej w spółpra
cy  z naszym i sojusznikam i, W . B rytanią i 
S tanam i Zjednoczonym i, było_ linią w ytycz
ną gen. Sikorskiego, po k tó re j pójdzie i no 
wy gabinet. Jes t to nasza zasadnicza wy
tyczna. Zdaję sobie spraw ę z tego, że nie 
potrafię zastąpić człowieka tej m iary, takie
go rozum u i takiego czynu, jakim  był gen. 
Sikorski. K ierując się jego w ytycznym i i 
wskazówkami, zrobię w szystko, by  w yrów 
nać stra tę  i w ypełnić brak. Jako ludzie róż
nych kierunków  politycznych i przekonań 
bedziem y — podaw szy sobie rękę — razem



r z e c z p o s p o l i t a  p o l s k a N r. 14 (65)

pracow ać dla Polski. Zespolenie to  jes t do
wodem polskiej m yśli dem okratycznej i to 
lerancji. Podejm ujem y swój obow iązek w 
chwili niesłychanie ciężkiej dla Polski i jej 
spraw y. O  tyle w iększy będzie nasz w ysi
łek".

PIERW SZE PO SIEDZENIE RA D 7 
M INISTRÓW

Pierwsze posiedzenie now ego rzędu od
było  się w dniu 21 Iipca pod  przew odni
ctw em  prem iera, k tó ry  określiły w ytyczne 
oraz poinform ow ał R ade M inistrów  o osta t
nich w ydarzeniach na teren ie  k ra ju  i m ię
dzynarodow ych, R ada M inistrów  pow zięła 
następu jącą  uchw ałę: ,.Rzęd R zeczypospoli
te j Polskiej w yraża prem ierow i C hurchillo
wi najgorętsze podziękow ania za słowa se r
decznej troski i o tuchy dla k ra ju  w alczące
go i c ierp iącego, za pełne natchnienia  i 
prawdziwie żołnierskie pożegnanie N aczel
nego W odza i P rem iera  ś. p. gen. W łady 
sław a S ikorskiego w tak  trudnej dla naro 
du polskiego chwili dziejow ej .

R ada M inistrów  uchw aliła ponadto  p ro jek t 
dekretu  P rezydenta R zeczypospolitej o p o 
w ołaniu m inistra-delegata  rządu dla spraw  
polskich na W schodzie i pow zięła szereg 
innych uchwał.

Pan P rezydent R zeczypospolitej na wnio
sek R ady M inistrów  nadał pośm iertn ie  gen. 
K lim eckiem u i płk. M areckiem u O rd er O d
rodzenia Polski. N a wniosek Prezesa R ady 
M inistrów  P rezydent R zeczypospolitej na
dał Złoty Krzyż Z asługi por. Adamowi K u
łakowskiemu.

Przed posiedzeniem  R ady M inistrów  od
w iedził-prem ier M ikołajczyk prem iera  C hu r
chilla składając m u na w stępie rozm ow y p o 
dziękowanie za serdeczne uczucia okazane 
zarówno przez niego sam ego jak i rząd 
JKM ości oraz przez cały  n aród  b ry ty jsk i 
narodow i polskiem u w dniach żałoby po 
stracie  gen. Sikorskiego. Przedm iotem  dal
szej rozm owy by ły  aktualne zagadnienia po 
lityczne.

D rugie posiedzenie R ady  M inistrów  od
było  się w dniu 2 6  lipca. P rem ier refero 
wał swe ostatnie rozm ow y polityczne i za
poznał Radę z ostatniem i w iadom ościam i, 
jakie nadeszły z kraju . Do w iadom ości R a
dy podał prem ier spraw ozdanie delegata 
rządu dotyczące katastro fy  gibraltarskiej. 
R ada M inistrów  p rzy jęła  do w iadom ości 
ośw iadczenie m inistra w yznań relig ijnych 
i oświecenia publicznego w spraw ie udzia
łu Polski w organizow aniu m iędzysojuszni
czej konwencji kulturalnej.

Prem ier o zbro jnych  przygotow aniach 
kraju. Londyński „Sunday E xpress" zam ieś
cił wywiad, udzielony przez prem iera  M i
kołajczyka przedstaw icielow i tego pisma. 
W  wywiadzie tym  prem ier m. in. powie
dział: „G dy nadejdzie godzina oswobodze- 
podziem na, licząca wiele dywizji A rm ia ta

podziem na, licząca wiele dywizji A rm ia ta 
przygotow uje się obecnie do ostatecznej 
rozpraw y".

P rem ier podkreślił, iż w Polsce znajduje 
się delegat rządu R zeczypospolitej na kraj, 
w spom agany przez reprezen tację  politycz
ną  w szystkich stronnictw  i party j. „G dy n a 
dejdzie dzień w yzwolenia — pow iedział p re 
m ier — i w ydany zostanie rozkaz pow
szechnego pow stania przeciw  N iem com , 
każdy będzie wiedział, co należy czynić. 
Poczyniono już odpow iednie kroki, by  p rze
jąć  adm in istrację  k raju  z rąk  okupantów  
w chwili w ojskow ego załam ania się N ie
m iec".
PREM IER PRZED RAD Ą  N A R O D O W Ą  

W  dniu 27  lipca odbyło się p lenarne po
siedzenie R ady N arodow ej, na k tórym  p re 
m ier Stanisław  M ikołajczyk w ygłosił expo
se, pełny tekst k tó rego  podam y w następ 
nym  num erze. N arazie zam ieszczam y je w 
obszernym  streszczeniu.

„Za pierw szy obowiązek uw ażam y k on ty 
nuow ać dalej dzieło ś. p. gen. S ikorskiego 
i dopilnować, by  prace  jego i wysiłki nie 
poszły na m arne, by  jego wizja Polski m o
g ła  doczekać się rych łego  urzeczyw istnie
nia. Ten p rog ram  da się u jąć k rótko w na
stępu jących  słowach: I )  walka z N iem cam i, 
p row adzona w espół z narodam i sprzym ie
rzonym i oraz 2) ścisła w spółpraca nad  od
budow ą i ugruntow aniem  trw ałego pokoju 
po wojnie.

N a zasadach konsty tucyjnych. Podstaw ą 
praw ną rządu jes t obow iązująca K onsty tu
c ja  R zeczypospolitej Polskiej. N iew ątpliwie 
w przyszłości dążyć będziem y do zm iany 
je j poszczególnych postanow ień. Lecz dzi
siaj jes t ona praw ną podstaw ą działania 
w ładz państw ow ych z Panem  Prezydentem  
R. P. i Rządem  na czele i za taką wobec 
niem ożności je j zm iany poza granicam i 
państw a m usi być i będzie uw ażana. N ajw aż
niejsze jednak, że je j ram ow e przepisy, 
zwłaszcza w związku z ośw iadczeniem  P re
zydenta R zeczypospolitej z dnia 3 0  listo
pada 19 3 9  r., pozw alają na w ydawanie de
kretów  w duchu dem okratycznym , a co n a j
ważniejsze pozw alają na w ydanie dem okra
tycznej o rdynacji w yborczej na  podstaw ie 
k tórej wolna, niczym  nieskrępow ana wola 
narodu  w ybierze swoje przedstaw icielstw o, 
k tóre  zadecyduje ostatecznie o układzie 
w ładz państw ow ych w k ra ju  i o szczegó
łach dem okratycznego u stro ju  państwa.

N ie m a i nie będzie w Polsce m iejsca na 
jakiekolw iek form y rządów  to talitarnych , 
obojętne jakiego koloru  czy gatunku. N ie 
jest dla rządu zasadniczą kw estią, k tó ry  
z g łów nych ruchów  ideow ych zdobędzie 
większy wpływ na  rządy w państw ie, na j
ważniejsze jest to , ażeby m iał on za sobą 
praw dziw ą, uczciwą wolę społeczeństwa. 
P ragnę natom iast ośw iadczyć, że każdy, 
k to b y ” dążył do narzucenia się gw ałtem
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krajow i, obaw iając się że nie dozna dosta
tecznego poparcia  na drodze legalnej bę
dzie gwałtow nie zw alczany. M ylę się b o 
wiem ci, k tórzy  orien tu jąc się według p rzy 
padkow ego składu em igracji z w rześnia 
i 9 3 9  r. przypuszczają, że w zorem  lat m i
nionych będzie m ożna krajow i cokolwiek 
narzucić.

W  łączności z krajem . Z krajem  jesteś
m y w jaknajbhższej łączności i zespoleniu. 
Jego  zaufanie i pełnom ocnictw a cenim y tak 
sam o jak  jego  życzenia i postu laty , k tóre 
będą w ytyczną nasezj pracy. 1 u reprezen
tuje" Polskę Pan P rezydent i R ząd, R ada 
N arodow a R zeczypospolitej Polskiej i Pol
skie Siły Zbrojne, tam  w k ra ju  w podzie
m iach p racu ją  z najw iększym  pośw ięce
niem  D elegat R ządu R zeczypospolitej, K ra
jow a R eprezentacja  Polityczna i A rm ia 
Krajow a. Ścisła i lo jalna w spółpraca w szy
stk ich  tych  czynników  pozwoli na jak naj
lepsze wywiązanie się z c iążących na nas 
obowiązków, ułatw i dojście do w ytkniętych 
sobie celów, jak  i ponoszenie odpow iedzial
ności, jak ą  wzięliśmy na  siebie. P ragnę 
przy  tej okazji zapew nić kraj tą  d rogą, że 
uw ażam  się za jego  pełnom ocnika i jego 
lojalnego sługę, że naszą m yślą naczelną 
jest, by całem u narodow i polskiem u zosta
ły  skrócone jego cierpienia, a  wolność i 
wielkość jak  najrych lej przyw rócona.

„R ada M inistrów  stw ierdza zgodnie ze 
stanow iskiem  zajętym  przez K rajow ą R e
prezen tację  Polityczną, że deklaracja  rzą
dowa, przedstaw iona przez p rezesa Rady 
M inistrów gen. S ikorskiego Radzie N arodo 
wej w dniu 2 4  lutego 1942  r., pozostaje 
w dalszym  ciągu  w pełni podstaw ą politycz
ną  rządu jedności narodow ej. Postanow ienia 
tej deklaracji, zarówno w je j założeniach 
politycznych, jak  i gospodarczych, są  dla 
nas nie czczą form ą, ale głębokim  posta
nowieniem , dyktow anym  troską  o ich peł
ną realizację. O dnosi się to rów nież do za
gadnienia m niejszości narodow ych".

Polityka zagraniczna rządu. „W  polityce 
zagranicznej zasadniczym  dążeniem  jest 
u trzym anie i pogłębienie w spółpracy ze 
zjednoczonym i narodam i. D ochow ując lo
jalności i w ierności, chcem y trw ać w jed 
nym  szeregu z naszym i tow arzyszam i b ro 
ni, dokładając w szystkich sił i energii dla 
w spólnego zwycięstwa. P ragniem y pogłębić 
naszą w spółpracę i przy jaźń  z W. B rytanią 
i nadać je j form y sta łe  i niew zruszalne tak 
na dziś jaki na przyszłość. W iecie P ano
wie jak oddanego przyjaciela posiada Pol
ska w osobie p rem iera C hurchilla, k tó ry  
okazał nam  dużo seca w tej trudnej chwili 
po stracie  naszego ukochanego P rem iera 
i N aczelnego W odza. Przyjaźń Polski ze 
S tanam i Zjednoczonym i, oparta  na g łębo
kich więzach b ra terstw a bron i i w zajem ne
go zrozum ienia, a  także na więzach krwi 
wielkiego odłam u obyw ateli am erykańskich,

musi być przez nas serdecznie pielęgnow a
na. W ielka republika am erykańska, k tóra  
pod  rządam i swego wielkiego prezydenta 
R oosevelta przem ieniła się w spichlerz i a r 
senał aliantów , k tóra  ze zdum iew ającą ener
gia i siłą rozw inęła najw iększą produkcję 
zbrojeniow ą i w ojenną, obok wielkiej arm ii, 
lotnictwa i m arynarki, przygotow uje się do 
odegTania niezm iernie ważnej roli w lekon- 
strukcji pow ojennej. To powinno być dla 
nas gw arancją, że praw a i in teresy  Polski 
zostaną w pełni uw zględnione. Podstaw ą 
i przesłanką tej ścisłej w spółpracy poli
tycznej, gospodarczej i wojskowej z A nglią 
i S tanam i Z jednoczonym i m usi stać się sze~ 
roki i o tw arty  dostęp Polski do m orza w 
drodze pow rotu  do m acierzy ziem polskich 
zabranych  przez odwieczny D rang  nach 
O sten. W itam y pow rót naszej tradycy jnej 
przyjació łk i i sojuszniczki F rancji do rodzi
ny  zjednoczonych narodów . Jednym  z pierw 
szych aktów obecnego rządu polskiego b y 
ło uznanie F rancuskiego K om itetu W yzw o
lenia N arodow ego. F ranc ja  dem okratyczna 
i wolna, odrodzona w swej pełnej^ wiekości 
i sile, jest nieodzow nym  składnikiem  rów 
now agi w Europie, k tó ra  bez niej nie m o
g łaby spełniać swej roli i przeznaczeń, t r a 
dycja  i historia, wspólne ideały i in teresy  
nakazują obu narodom  kontynuow ać i po 
głębiać "przyjaźń i w spółpracę w nowych, 
trudnych  w arunkach. Przyw iązujem y wiel- 
ką wage do p rzy jaznych  stosunków  z C hi
nami, k tóre na D alekim W schodzie odegra
ły tę  sam ą rolę przeciw  agresji co Polska 
na zachodzie".

Trudności z konfederacją polsko-czeską. 
R ząd Polski w raz z rządem  Czechosłow acji 
kontynuuje  w dalszym  ciągu prace na te 
m at organicznej w spółpracy obu państw, 
k tó ra  stać się w inna zawiązkiem szeiszej 
organizacji całeg'o terenu  E uropy Środko
wo- w schodniej. Są trudności sto jące na  d ro 
dze do realizacji tego celu, podzielam  je 
dnak w tvm  względzie entuzjazm  ś. p. gen. 
Sikorskiego, k tóry  w ierzył niezbicie, że in
tegralność polityczna i gospodarcza tego 
nieszczęsnego terenu  E uropy Ś i o ą K O W O -  
w schodniej jes t koniecznością dziejową, 
k tó ra  p rzy jść  musi. Przeszkody^ sto jące na 
drodze do osiągnięcia tego celu, a m ające 
swoje źródło w przeszłości, są  wielkie, ale 
m ogą być usunięte przy  dobrej woli obu
stron".- ,

Zagadnienie (Polsko-sowieckie. „D o za- 
gadnienia tego rząd- podchodzi z mtUcSi- 
m um  dobrej woli i wiary. Rzęd dęży do 
trw ałego porozum ienia i w spółpracy ze 
Związkiem Sowieckich Republik Rad, ale 
opartego  na w zajem nym  szacunku, na po 
szanow aniu w zajem nych praw  i interesów, 
na podstaw ie ściśle określonej deklaracji 
rządu gen. Sikorskiego. Zdajem y sobie 
spraw ę z trudności, w ynikających z prze
szłości daw nej i nie tak dawnej, ale za-
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pewniam Panów, że będziemy pracowali w 
miarę swoich możliwości, by je usunąć i 
przygotować drogę do lepszej przyszłości. 
Pragnienie to wypływać wir .1 0  nie tylko 
z chęci pokojoweg'o współżycia nmodu pol
skiego, ale i wzajemnego zrozumienia 
wspólnych interesów w walce z odwiecz
nym naporem germańskim.

Polska, która według słów Prezydenta 
Roosevelta, stała się natchnieniem dla świa
ta, okryła się w tej wojnie takim blaskiem 
hartu i niezłomności, iż dumni możemy być 
z tego, że jesteśmy Polakami. Ten olbrzy
mi wkład w wojnę musi znaleźć pełny wy
raz w układach pokojowych i będzie rze
czą rządu tego dopilnować. Wierzymy, że zo
bowiązania naszych wielkich aliantów będą 
w pełni dotrzymane. W ierzymy, że z woj
ny Polska wyjdzie powiększona i zbudo
wana na trwałych i mocnych fundamentach 
demokracji, sprawiedliwości i wolności".

Najcięższy okres w przyszłej Polsce. „Ce
lem rządu będzie przygotowanie planowe i 
szczegółowe wszystkich rozporządzeń i ak
tów, jakie się okażą potrzebne dla przej
ścia z gospodarki pookupacyjnej do nor
malnej gospodarki pokojowej. Należy skon
centrować się głównie w okresie 6-ciu do 
12-tu miesięcy po wojnie, bo okres ten bę
dzie pod każdym względem najcięższy, naj
trudniejszy, ale zarazem najbardziej decy

dujący dla przyszłości narodu i państwa i 
faktycznych owoców zwycięstwa.

Jedną z najpoważniejszych trosk rządu 
jest sytuacja żywnościowa w kraju, ogoło
conym nrzez Niemców ze środków żywnoś
ci. Głód, który cierpi cała ludność kraju, 
zagraża biologicznej sile narodu. Już obec
nie "zynione są na terenie międzynarodo
wym przygotowania do zaopatrzenia kraju 
pó zwycięstwie w żywność, odzież i środki 
lecznicze.

Wszystkim wyżej wyłuszczonym celom 
muszą służyć wszystkie organy obecnego 
rządu".

DOWÓDCY W OJSK POLSKICH 
DO NACZELNEGO WODZA 

Do Naczelnego W odza Polskich Sił 
Zbrojnych gen. broni Kazimierza Sosnkow- 
skiego nadeszły w związku z nominacją na
stępujące depesze:

Od  ̂dowódcy sił zbrojnych w kraju: 
„Otrzymałem do wiadomości dekret Pre
zydenta Rzeczypospolitej o mianowaniu 
Pana Generała Naczelnym Wodzem. Spra
wując komende sił zbrojnych w kraju mel
duje się posłusznie wraz z podległymi 
szeregami pod rozkazy Pana Generała .

Depesze powitalne nadesłali również: gen. 
Anders, gen. Zając, gen. Duch, pułk Sa
dowski oraz D-ca internowanej w Szwajcar 
idywizji strzelców gen. Strug-Kessling.

KRONIKA ZAGRANICZNA

PRZEWRÓT POLITYCZNY 
W E WŁOSZECH

Dzień 25 lipca 1943 roku stanowić bę
dzie w historii drugiej wojny światowej da
tę wyjątkowej wagi, jako dzień przewrotu 
politycznego we W łoszech faszystowskich. 
Pomimo, że przewrót od dłuższego już cza
su poprzedzały objawy rozkładu morale 
wojennego, był on dla całego świata, nie 
wyłączając Niemiec, niespodziankę. Spo
sób, w jaki przewrót się dokonał i szybkość 
świadczą, że opór przeciw dalszemu udzia
łowi W łoch w wojnie był tak silny, iż dy
nastia włoska mogła przy pomocy wojska 
pokusić się o błyskawiczny i bezkrwawy 
zamach stanu korzystając z załamania się 
duchowego Mussoliniego i wewnętrznego 
rozkładu partii faszystowskiej.

W  rakich okolicznościach ustąpił Musso
lini? W  dzień pierwszego nalotu bombowe
go na Rzym, 19 lipca, odbyło się w Vero- 
nie 13-te z rzędu spotkanie Mussoliniego 
z Hitlerem. Obaj kierownicy polityki euro
pejskiej „osi" naradzali się w obliczu bar
dzo już krytycznego obrotu wojny nad mo
żliwościami kontynuowania jej. 24 lipca 
zwołał Mussolini Wielka Radę Faszystowską, 
po raz pierwszy od 1939 r. i przedłożył jej 
wynik rozmów w Veronie, ujawniając, że

Hitler — czyli naczelne dowództwo nie
mieckie — nie wierzą w możliwość utrzy
mania W łoch południowych w obecnej fa
zie wojny, po opanowaniu przez sprzymie
rzonych Sycylii. Hitler zażądał wycofania 
się wojsk włoskich do W łoch północnych 
na '' lię Padu, która miałaby bvć broniona 
i ewakuowana poza tę linię wszelkiego sprzę
tu kolejowego, wszelkich zapasów materia
łowych i zbiorów tegorocznych, by nie
przyjacielowi utrudnić organizację okupacji 
kraju.

Mussolini uznał widocznie racje naczel
nego dowództwa niemieckiego za tak waż
kie i nieodzowne, że poparł projekt; oba
wiając się jednak odpowiedzialności za je
go wykonanie przedstawił go rządowi i W iel
kiej Radzie Faszystowskiej, nie znalazł dlań 
jednak poparcia. Tylko 6  członków Rady 
zaaprobowało ten samobójczy pomysł, 19-u 
sprzeciwiło się. Opozycją kierowali rzeko
mo Grandi i Ciano. B. sekretarz generalny 
partii Farinacci proponował unię państwo
wą niemiecko-włoską, na wzór projektowa
nej w r. 1940 brytyjsko-francuskiej. O bra
dy przerodziły się w końcu w kłótnię, a po
szczególni członkowie Wielkiej Rady oskar
żali się wzajemnie, składając winy jeden 
na drugiego. Blady, jak chusta, Mussolini 
ze łzami w oczach nazwał Ciano zdrajcą.
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W ynik by ł taki, że 25 lipca z rana  zło
żył M ussolini królowi swą rezygnację, k tó 
ry  uprzednio już porozum iał się z m arsz. 
Badoglio. ofiarow ując jem u tekę prem iera 
i elim inując partię  faszystow ską. M ars, . 
Badoglio stw orzył w ciągu  kilku godzin, co 
dowodzi niewątpliwie przygotow ań do tego 
kroku, nowy rząd  fachow o-w ojskow y, zło
żony częściowo jeszcze z faszystów  o m niej
szym  znaczeniu. Jednym  z pierw szych za
rządzeń, w ydanych przez nowego szefa rzą
du w ram ach  rozporządzenia o stanie oblę
żenia w kraju , było wcielenie do szeregów 
arm ii milicji faszystow skiej, kolejnym  zaś — 
już pod wpływem dem onstracyj w k ra ju  — 
rozw iązanie partii faszystow skiej w raz z jej 
licznym i afiliacjami.

„W ojna toczy się dalej". Zarówno w orę
dziu króla do narodu , jak i proklam acji 
m arsz. Badoglio znalazły się zapewnienia, że 
w ojna toczy się dalej. N ie m ogło oczywiście 
być inaczej, albowiem natychm iastow e za
przestanie działań w ojennych, m usiałoby 
wywołać anarchię w kraju. N aród  włoski 
jednak zdecydow anie zaprotestow ał p rze
ciw dalszem u udziałowi W łoch  w wojnie, 
dając w yraz przekonaniu , że nie tylko w u- 
sunięciu partii faszystow skiej od władzy, 
lecz i w rów noczesnym  zaw arciu pokoju  wi
dzi sens i istotę zmian politycznych. W  sto 
licy i w szystkich w iększych m iastach włos
kich odbyw ają się masowe dem onstracje 
pokojow e, skierow ane zarazem  przeciw  fa
szyzmowi. D oszło do starć  zbrojnych z od
działam i wojsk niem ieckich, do przelew y 
krwi b ra tn ie j w potyczkach ulicznych z w oj
skiem włoskim, broniącym  ładu i porządku 
w ew nętrznego, zdaje się jednak, że niezu
pełnie już pew nego; jak bowiem donoszą 
z M ediolanu, wojsko odmówiło tam  _ in ter
wencji przeciw  tłum owi, szturm ującem u 
więzienie w celu odbicia więźnów politycz
nych.

O druchy  rew olucyjne w kraju. Bardzo su
row a cenzura nie pozwala zorientow ać się 
dokładnie w w ewnętrznej sy tuacji we W ło 
szech, nie ulega jednak wątpliwości, że zro
dziły się tam  próby  rew olucyjne, podjete 
przez stronnictw a lewicowe, m. in. kom u
nistyczne. O panow ały one już częściowo 
praśe, czem u rząd  nie sprzeciw ił się, pilnu
jąc jedynie, by nie zachodziły w ypadki pod
żegania do czynnych w ystąpień przeciw  za
rządzeniom  władz państw ow ych. K raj ogar
nięty został falą strajków  w kolejnictw ie 
i przem yśle w ojennym .

Co stało  się z M ussolinim? O M usoh- 
nim  krążą  liczne niespraw dzone pogłoski. 
N ajbardziej praw dopodobna w ydaje się ta, 
k tóra  mówi, że został on dla własneg'o bez
pieczeństw a internow any, według _ relacji 
A ssociated Press początkowo w willi pod 
Rzymem , następnie zaś w willi króla Em a
nuela w V iareggio  pod  Genuą. Stan zdro
wia . M ussoliniego jes t zupełnie dobry.

R ządy państw  sprzym ierzonych zwróciły 
się po uprzednim  porozum ieniu się do 
państw  neutra lnych  w E uropie i do rządu 
argentyńskiego 3 wezwaniem nie udzielania 
azylu M ussoliniem u i jego w spółpracow ni
kom. To sam o odnosi się do H itlera i n aro 
dowy .h  socjalistów . R ząd sowiecki zwrócił 
się w te j spraw ie z notam i do A nkary  i 
Sztokholm u. Dowodzi to, że M ussolini na
dal znajduje się na tery to rium  włoskim.

W raz z M ussolinim  został jakoby in terno- 
wanv cały  ostatn i rząd  faszystow ski z osta t
nim sekretarzem  generalnym  partii Scorza. 
W śród  aresztow anych dygnitarzy  znajdują 
sie m. in. Farinacci i D ino Alfieri, am basa
dor włoski w Berlinie, k tó ry  po nagłym  we
zwaniu go do Rzym u na posiedzenie W iel
kiej R ady  Faszystow skiej, nie w rócił na 
swe stanowisko.

REA K CJA  NIEMIEC
N iem cy zostały  w ypadkam i włoskimi za

skoczone. Rzecznik niem ieckiego m inister
stwa spraw  zagranicznych dr. Schm idt w y
raził nadzieję, że W łochy  nie w biją N iem 
com  sztyletu w plecy i nie odstąpią od w oj
ny u ich boku. P ropaganda niem iecka b a r
dzo m inorow o jednak trak tu je  te  nadzieje, 
niem ieckie dowództwo naczelne natom iast 
uw ażało za wskazane zabezpieczyć sobie 
strategicznie w ażną Isirię,^ lokując załogi 
niem ieckie w Fium e i Trieście.

W  te j sy tuacji i przy  ważkim znaczeniu 
licznych ” zagadnień zew nętrzno-politycz- 
nych, jakim i nadal jeszcze krępow ane są 
W łochy, nie należy spodziew ać się p io ru 
nujących  skutków  i przesunięć ku pokojo
wa odrębnem u, w zasadzie nieuniknionem u.

PREMIER CHURCHILL 
O W YDARZENIACH W ŁOSKICH 

Prem ier Churchill w ośw iadczeniu złożo
nym  na ten tem at w Izbie Gmin w dniu 
27  lipca. w dwa dni po ustąpieniu  M usso
liniego m. in. powiedział:

„Koniec d ługich  i okru tnych  rządów  M us
soliniego we W łosezch niewątpliwie zam y
ka jeden okres w historii W łoch. F unda
m enty faszyzm u k ruszą się i — nie usiłując 
przepow iadać — stw ierdzić trzeba, że nie 
jest w yłączone, że cały  gm ach faszyzm u 
runie w gruzy, jeśli się to już nie stało. N ie 
wiem co się dalej stanie we W łoszech, lecz 
teraz k iedy M usolini odszedł, a w ładza fa
szystów  jest oczywiście i ostatecznie zła
m ana, postąpilibyśm y nierozsądnie, _ gdy
byśm y się pozbawili m ożności dojścia do 
ogólnego porozum ienia z narodem  włoskim.

“W iem  bardzo niewiele o nowym rządzie 
włoskim i nie w yrażam  o nim żadnej^ opinii, 
lecz jest oczywiste, że — jeśli chodzi o na
ród włoski — rząd  ten sto i wobec decyzji 
niesłychanej wagi. Tym czasem  chciałbym , 
ażeby różne procesy, k tó re  doprow adzą do 
tej decyzji, poszły w łasnym  trybem  bez ża-
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dnej osobistej p resji poza kontynuow aniem  
działań wojennych.

Jak  do tąd  rząd  włoski nie zw racał się do 
nas w żadnej spraw ie i d latego nie stoim y 
wobec konieczności powzięcia jak iejś de
cyzji. Jeśli rząd  i naród  włoski zadecydują, 
że m ają  iść z N iem cam i, nie m a dla nas ża
dnego wyboru. Będziemy nadal prow adzili 
w ojnę z W łocham i ze w szystkich stron , z 
północy i południa, z m orza i z pow ietrza, 
w połączonym  działaniu na lądzie i na m o
rzu będziem y usiłow ali doprow adzić do te
go, aby w ojna dała im się dobrze we znaki. 
Rozkazy w tym  kierunku zostały wydane 
w szystkim dow ódcom  sprzym ierzonych sił 
zbrojnych.

K rótka rada. W  tym  stanie rzeczy m oja ra 
da jest kró tka: społeczeństw o włoskie m usi 
się jeszcze w ygotow ać we w łasnym  sosie, 
a później trzeba będzie dolać oliwy do 
ognia, aby przyśpieszyć proces, w rezu lta
cie k tórego obecny rząd  włoski, lub jak i
kolwiek inny, m ający  dostateczną władzę, 
zadośćuczyni wszystkim  naszym  żądaniom , 
niezbędnym  do dalszego prow adzenia w ojny 
przeciw  pierw szem u i głów nem u naszem u 
wrogowi, k tórym i są  nie W łochy  lecz N iem - 
cy.

Jes t to zarówno w interesie W łoch, jak 
i sprzym ierzonych, by  bezw arunkowa kap i
tulacja W łoch  by ła  całkow ita, a nie czę
ściowa. Gd.by rząd  i naród  włoski postano
wiły pozostać nadal pod  jarzm em  niem iec
kim , nie w płynie to pow ażnie na ogólny 
przebieg wojny, tym  m niej zaważy na osta
tecznym  jej wyniku. Jedyną konsekw encją 
tego bedzie. że w ciąg'u najbliższych mie
sięcy W łochy  staną się polem  walki. Było
by  wielkim błędem , gdyby  w chwili obec
nej, gdy  cały  problem  włoski jest w stadium  
dojrzałym  do rozw iązania, W . B rytania i 
S tany Zjednoczone usiłow ały doprow adzić 
do ru iny  państw a włoskiego. Oczywiście 
nie dążym y do tego, by doprow adzić W ło
chy do chaosu i anarchii, gdyż wówczas 
nie by łoby  tam  w ogóle żadnych władz, 
z k tórym i m oglibyśm y dyskutować. G dy
byśm y tak postąpili, wzięlibyśm y na siebie 
olbrzym ie zadanie tw orzenia załóg w ojsko
wych, policji i adm inistrow ania krajem . 
M usim y unikać sytuacji, do jakiej doprow a
dzili w wielu k ra jach  N iem cy, mianowicie 
do konieczności zorganizow ania całej ad
m inistracji i system u gauleiterów . Taki bieg 
w ypadków m oże w p rak tyce spaczyć cały 
sens oswobodzenia, k tó re  już w krótce b ę 
dziem y może mogli przynieść narodow i 
włoskiemu. Zam iast tego osw obodzenia wy
w ołalibyśm y tylko niepożądane dla siebie 
nastro je i nie w ykonalibyśm y całej naszej 
pracy".

Za wcześnie jest przepow iadać. Przem ó
wienie swoje zakończył Churchill następu
jącym i zdaniami: „Rozwój wypadków wo

jennych  doprow adził do przerw ania długie
go, bo przeszło 20-letn iego okresu, w c ią
gu  k tórego naród  włoski u trzym yw any był 
w fizycznej, a co więcej — m oralnej nie
woli. Za wcześnie jes t jednak przepow iadać, 
jaką postać zm iany te p rzybiorą  i w jakim  
stopniu odbiją się one na niem ieckich w oj
skach okupacyjnych".

W A RU N EK :
BEZW ZGLĘDĘNA KAPITULACJA!

Przem ówienie prezydenta  R oosevelta o 
zm ianach we W łoszech. 2 8  lipca mówił 
o w ypadkach we W łoszech prez. Roosevelt, 
„ftlgssolini — pow iedział p rezyden t Stanów 
Zjednoczonych — ustąpił, poniew aż H itler 
odm ów ił m u pom ocy w obronie W łoch. M a
m y więc już pierw szą katastro fę  państw  
,.osi". M ussolini i jego banda faszystow ska 
staną  przed kratkam i. W arunek  nasz pozo
staje  wciąż niezm ieniony i brzm i: bezw arun
kowa kapitulacja! Zarówno dla W łoch, jak 
dla N iem ców  i Japonii! N ie pozwolim y, by 
z faszyzm u pozostały  choćby tylko s trzęp 
ki! N ie pozwolim y żadnem u zbrodniarzow i 
uniknąć kary  dla. takiej tylko przyczyny , że 
ustąpił i zrezygriteyyał zawczasu. W ojna bę
dzie trw ała tak  długo, dopóki W łosi nie zro
zum ieją bezcelowości dalszych ofiar.

Sprzym ierzeni nie będą naśladow ać w k ra 
jach  okupow anych wzorów hitlerow skich i 
faszystow skich, to znaczy nie będą skazy
wać ludności na śm ierć głodow ą i nie będą 
jej rabow ać. L udności w łoskiej na Sycylii 
już pom agam y".

GEN. EISEN H O W ER  DO N A R O D U  
W ŁOSK IEGO

Zapowiedź natychm iastow ego zwolnienia 
jeńców  włoskich. 2 9  lipca przem aw iał z roz
głośni w A lgerze do narodu  w łoskiego gen. 
Eisenhow er. Pow iedział on m. in.: „Jedyną 
przeszkodą na drodze do pokoju jest teraz 
tylko najeźdźca niem iecki, wciąż jeszcze 
przebyw ający na w łoskiej ziemi. Chcecie 
pokoju? — M ożecie go mieć natychm iastl 
Będzie to pokój na w arunkach honorow ych, 
co rząd  nasz już zaofiarow ał. Przychodzim y 
jako oswobodziciele W łoch, a ro lą waszą 
jest zaprzestanie udzielania jakieikolwiek 
pom ocy wojskom  niem ieckim we W łoszech. 
Jeżeli tak postąpicie, m y sam i uwolnim y 
was od Niem ców i od okropności dalszej 
wojny. Jak  udow odniliśm y na Sycylii, oku
pacja  nasza jes t łagodna — i co więcej — 
dobroczynna dla kraju. W asi m ężczyźni po 
w rócą do sw ych norm alnych spraw  życio
w ych i do sw ych produktyw nych  zajęć pod 
w arunkiem , że w szyscy b ry ty jscy  i alianccy 
jeńcy w ojenni, znajdu jący  się w w aszych 
rękach, zostaną nam  w ydani i nie w ysłani 
do Niemiec. Setki tysięcy jeńców  włoskich, 
w ziętych do niewoli w Tunisie i na Sycylii 
będą m ogły w rócić do sw ych rodzin, k tóre 
za nimi tęsknią. Odwieczne tradycje  wol-
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nościowe w aszego k ra ju  zostanę przyw ro-
cone". - i -

Za zgodą rządu  brytyjskiego. W  Izbie 
G m in w yjaśnił m inister Eden (30 lipca), że 

żadnych w arunków  nie staw ialiśm y jeszcze 
W łochom " — dodając, że apel gen. Eiscn- 
how era został ogłoszony za zgodni rz§cni 
b ryty jskiego. O rędzie to niewątpliw ie p rzy 
spieszyło proces w ew nętrznego w rzenia w 
kraju . . .

N agłe nocne posiedzenie b ry ty jsk iego  g a 
binetu  w ojennego. 3 0  lipca o godz. 1 min. 
3 0  w nocy wezwał p rem ier C hurchill m i
nistrów  nagłe na posiedzenie gabinetu  wo
jennego po odbyciu już jednego posiedzenia 
na kilka godzin przedtym . Spraw ozdaw ca 
R eu tera  donosi, że na to  nag łe  posiedzenie 
wezwał p rem ier m inistrów  w prost z łóżek. 
Szeroko rozpow szechnione dom ysły  łączą 
ten fakt z możliwością rokow ań pokojow ych 
z W łocham i. K oła upow ażnione ośw iadcza
ły  jednak, że do tej po ry  żadne propozycje 
pokojow e od rządu m arsz. Badoglio nie 
w płynęły. O koliczność jednak, że nagłe p o 
siedzenie gabinetu  w ojennego było  drugim  
z rzędu w ciągu  kilku godzin m a — zda
niem' korespondenta  — specjalne znaczenie.
N IEPO K Ó J W ŚRÓD  LEN N IKÓ W  „O SI"

Przew rót polityczny we W łoszech wywo
łał z na tu ry  rzeczy pow ażny niepokój w 
lennych państw ach „osi". P rzede w szystkim 
W ęgry , k tó re  szczególnie liczyły na opiekę 
W łoch  p rzed  im perialistycznym i zapędam i 
N iem iec są  zbulw ersowane wypadkam i. 
R ząd w ęgierski pow iększony na kilkadzie
sią t godzin p rzed  upadkiem  M ussołiniego 
o m inistra spraw  zagranicznych, k tó rą  to 
funkcję łączył do te j po ry  z teką prem iera 
K allay , obraduje bez przerw y nad  rozw ojem  
sy tuacji w ojennej. Tendencje odśrodkowe 
w stosunku do „osi" wzm ogły się w B uda
peszcie zapewne bardzo silnie. Ze S tam bu
łu donoszą, że Berlin jest zaniepokojony 
możliwościami skutków, jakie m ogą się 
w yłonić na W ęgrzech. S tąd  też w zrost na
cisku niem ieckiego na rząd  w ęgierski.

N iem niejszy niepokój zapanow ał w Buł- 
garii, w Rum unii, F inlandii i Słowacji. B ra
tysław ski dziennik niem iecki pisze wręcz: 
„W ielu naszych rodaków  ugina się pod cię
żarem  wypadków, poniew aż stracili oni w ia
rę  w zwycięstwo Trzeciej R zeszy .
PRZED ZWYCIĘSKIM ZAKOŃCZENIEM  

KAMPANII O SYCYLIĘ
A m erykański podsekretarz  stanu  w m ini

sterstw ie w ojny Patterson  oznajm ił, że zdo
bycie ostatniego skraw ka Sycylii, w yno
szącego m niej więcej jedną dziesiątą całości 
w yspy jest już tylko kw estią dni. Będzie to 
więc w rezultacie kam pania miesięczna. 
G roźny opór staw iały w ojska niem ieckie, 
początkow o w sile dwóch dywizyj pancer
nych, zasilonych później przez poważne po
siłki niemieckie. O  ile N iem cy na dogod

nych zresztą pozycjach b iją się z niezw y
k łą  zaciętością, zyskując podziw  swego 
zw ycięskiego przeciwnika w A fryce, 8-m ej 
A rm ii b ry ty jsk iej, o tyle W łosi walczyli 
bardzo miękko, poddając się masowo w oj
skom  am erykańskim . O gólna liczba jeńców 
na Sycylii sięga 80 .0 0 0 , w ogrom nej prze
wadze W łochów . N ie bez wpływu na słaby 
opór wojsk w łoskich by ła  postaw a ludności 
Sycylii, k tó ra  — jak  w Palerm o, stolicy w y
spy — przyjm ow ała w ojska am erykańskie 
z entuzjazm em .

N ajcięższe zadanie w kam panii p rzypadło  
8-m ej A rm ii b ry ty jsk ie j, w alczącej od sa
mego początku z w yborowym i dywizjam i 
niem ieckim i, osłaniającym i K atanię i _ Mes- 
synę. Lada dzień należy spodziewać się ge
neralnego natarc ia  wojsk am erykańsko-ka- 
nadyjsko-bry ty jsk ich  na ostatnie — choć 
bardzo  obronne — sycylijskie pozycje „osi". 
W  m iarodajnych  kołach sprzym ierzonych 
tw ierdzą, że opanow anie Sycylii poszło 
szybciej, łatw iej i p rzy  znacznie m niejszych 
stra tach , niż się spodziewano.

SUKCESY R O SJA N  N A  FR O N C IE 
W SCHO DN IM

W  związku z w ypadkam i polityczno-m i
litarnym i '  na południu  E uropy front ro sy j
sko-niem iecki znalazł się w m iędzynarodo
w ych zainteresow aniach na drugim  planie, 
jakkolwiek i tam  rozegrały  się w lipcu do
niosłe w ydarzenia. U jaw niła się tam  rów no
w aga sił, z pow ażnym  odchyleniem  w osta t
nich dniach na korzyść Sowietów. Po raz 
pierw szy zawiodła arm ia niem iecka w ofen
sywie letniej, nie zdobyw szy K urska Po raz 
pierw szy rozpoczęli R osjanie na wielką ska
lę ofensywę letnią, k tó re j w spaniałym  wyni
kiem  jest zdobycie O rła. O becnie wojska 
rosyjskie p rą  naprzód  i zbliżyły się na  od
ległość 3 0  km. od C harkow a i 5 0  km. 
od Briańska. R ezultatem  tych  zm a
gań  letn ich  są  dla obu stron  niewątpliwie 
ciężkie s tra ty  w ludziach i sprzęcie.

W pływ  na front rosyjsko-niem iecki za
sadniczy wywrzeć m uszą w ypadki w E uro 
pie. Jeżeli dojdzie istotnie do odrębnego po
koju z W łocham i, a  N iem cy postanow ią 
bronić Bałkanów bez \Y łochów, co zresztą 
będzie bardzo trudnym  zadaniem  _ s tra te 
gicznym , skrócenie frontu  niem ieckiego na 
wschodzie stanie się koniecznością.

PO TĘŻNE NALOTY N A  NIEMCY
Koniec lipca zaznaczył się potężną ofen

sywą lotniczą anglo-am erykańską na N iem 
cy. G łównym je j celem  był H am burg, bom 
bardow any w ciągu 7 dni 7 razy  przez R A F 
i USAAF. A nglicy zrzucili na m iasto w cią
gu tego czasu kilka tysięcy ton bom b, łą 
cznie na N iem cy 7 .000  ton. Lotnictwo a- 
m erykańskie bom bardow ało szereg m iast i 
baz niem ieckich w dzień, docierając do 
M agdeburga i w okolice Berlina.
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NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

TERROR
Dalsze m asakry  na Pawiaku. Po krótkiej 

przerw ie rozpoczęto akcję dalszych m aso
w ych rozstrzeliw ań w gruzach  ghetta  na 
u licach p rzy leg łych  do Paw iaka W  odwet 
za rzucenie granatów  w m aszerujący oddział 
S. A. zam ordow ano w dn. 15.VII. 134  więź
niów z Paw iaka oraz przeszło 4 0 0  osób 
przypadkow o schw ytanych na ulicy. Dzień 
przedtym  w ym ordow ano przeszło 3 0 0  Ży- 
dów -obcokrajowców .

M asakra na Paw iaku — pom szczona. 
W  dniu 12.VII nad ranem  zatrzym ano koło 
Skarżyska pociąg  Kraków — W arszaw a. 
W iększość podróżnych  stanowili N iem cy. 
Polakom  polecono w ysiąść na lewą stronę 
toru , k tó rą  m ają się wycofać. N astępnie ty 
raliera  polska wszczęła ogień z karabinów  
m aszynow ych i ręcznych, obrzucając g'ra- 
natam i b ron iących  się N iemców. Jednego 
ze schw ytanych oficerów niem ieckich zwol
niono, każąc m u pow tórzyć władzom  oku
pacyjnym , że akcja ta  jest odwetem za m a
sakrę Polaków na Pawiaku. O  godz. 3 .30  
oddziały polskie w ycofały się nie poniósłszy 
stra t. Po godzinie nadjechał pociąg  nadzw y
czajny z żandarm erią  niem iecką, k tó ra  og ra
niczyła się do zbadania trupów  i rannych. 
W agon ciężko rannych  i w agon zabitych 
odjechał do Skarżyska.

N ow a potw orna zbrodnia. Pod W ołko- 
wyskiem N iem cy w ciągu 4 dni w ym ordo
wali 4  tysiące Polaków. M iała to być odpo
wiedź za napad  dyw ersantów  na sam ochód 
niemiecki. W ieś, w k tó re j w ypadek miał 
miejsce, otoczono. Ludność spędzono na po 
le, i tam  mężczyźni m usieli w ykopać dół. 
W pędzono do niego kobiety i dzieci, k tóre 
następnie w ym ordow ane zostały granatam i. 
W końcu rozstrzelano w szystkich mężczyzn. 
W e w si tej zginęło 3 8 4  osoby, w B iałym 
stoku 3 00 , w W ołkowyslcu 3 1 0 , w Sokółce 
40 , w W asilkow ie 20 , poza tym  wielu w 
innych miejscowościach.

Pacyfikacja lubelskiego rozszerza się. W  
okresie ostatn ich  tygodni ofiaram i akcji pa- 
cyfikacyjnej padło około 150 .000  ludności 
powiatów: biłgorajskiego, tom aszow skiego, 
lubartow skiego i części pow iatu janow skie
go, puław skiego oraz zam ojskiego. Z tej 
cy fry  ok. 5 0  tys. ludności dostało się do 
rąk niem ieckich i zostało ulokow anych w o- 
bozach na M ajdanku i w Sobiboi-ze, lub w y
wiezione w niew iadom ym  kierunku. 10 0  tys. 
ukryw a się po lasach; nieznana nawet w 
przybliżeniu jest liczba zam ordow anych w 
czasie trw ania obław. W ładze niem ieckie 
ogłosiły ultim atum  do ukryw ającej się lud
ności, żądając natychm iastow ego zgłoszenia 
się celem wywózki na roboty. Kto się nie 
zgłosi będzie uw ażany za dyw ersanta.'

Pacyfikow ane pow iaty zam ieniły się w pu
stynię. Praw ie zupełnie opuszczone zostały 
gm iny: A leksandrów , Puszcza Sobolska,
Sól, T arnogród , G oraj, F ranpol.

N iem cy usiłu ją osadzać w opustoszałych 
w siach V olksdeutschow  z B esarabii wzgl. 
U kraińców . A kcja ta  napotyka na opór je 
dnych i drugich. D ochodzi do krw aw ych 
s ta rć  kolonistów, k tórzy  nie chcą p rzejm o
wać zrabow anych gospodarstw , z SS i G e
stapo. C zęść z przym usow o osiedlonych u- 
ciekła w lasy i ukryw a się w raz z ludnością 
polską. Do akcji tępienia ludności lubel- 
szczyzny użyto 6  sprow adzonych z F rancji 
zm otoryzow anych pułków  policji, oddziałów 
SS oraz niem ieckiej form acji w ojskowej 
t. zw. legionu wschodnieg'o, złożonego z 
T urkiestańczyków  i O rm ian. C ałością kie
ru je  sztab  specjalnie sprow adzony z Ju g o 
sławii.

Pacyfikacja krakow skiego. W  dalszym
ciągu 7,akcji pacyfikacyjnej" zajechała żan
darm eria do wsi Liszki pod Krakowem. W ieś 
otoczono, a m ieszkańców w ypędzono na łą 
kę i kazano im leżeć tw arzą do ziemi. Za
strzelono 31 mieszkańców  wsi, w tym  w łaś
ciciela m ajątku Suskiego, kierownika sp ó ł
dzielni R osponda i kilka kobiet. Spalono też 
kilka zabudowań.

W ysiedlania i aresztow ania w białostoc
kim. W ysiedlania z b iałostockiego 'm ają 

m iejsce w yłącznie do Rzeszy. O bjęły  one 
ostatnio m. Karczewo, Słucz, Karwowo i Ra- 
dziłowo oraz A ugustów . Z G rabow a, G ronel 
i Boru w po w. augustow skim  w ysiedlono 
150  rodzin praw osław nych. Z pow. wołko- 
w yskiego — 120  rodzin. W ysiedlonym  wy
płaca się 3 0 0  do 6 0 0  Mk na rodzinę, ty tu 
łem odszkodow ania. W zm ogła się też gorli
wość żandarm erii w ściganiu  uchylających  
się od w yjazdu na roboty . W  B iałym stoku 
osadzono w obozie p racy  18  m atek, za u- 
chylenie się ich córek od w yjazdu do N ie
miec. O bozy p racy  są przepełnione. O sta t
nio rozpoczęły  się w B iałym stoku masowe 
aresztow ania Polaków.

N a W ołyniu  g iną Polacy. O d W ielkiej- 
nocy cały  W ołyń jest terenem  napadów  na 
ludność polską. W  ostatn ich  tygodniach  
w sam ym  tylko powiecie w łodzim ierskim 
spalono 17 dworów polskich. W sie polskie 
nadal napadane są  stale przez bandy  Ukraiń
ców, co doprow adziło do w ytw orzenia się 
stanu  zupełnej anarchii. O kupant niem iecki, 
k tó ry  z początku patrzy ł przychylnie na 
m ordow anie bezbronnej ludności polskiej, 
usiłuje obecnie pow strzym ać tę akcję, g ro 
żącą w rezultacie zam ieniem  W ołynia  w dzi
kie pola. Do U kraińców  w ydano odezwę, 
g rożącą  surow ym i represjam i i zapow iada
jącą  traktow anie band T arasa Bulby i „mel-
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nykowców" na rów ni z bandam i kom unisty
cznym i. A kcję tę  rozpoczęto dopiero  po 
w ym ordow aniu kilkunastu tysięcy Folakow 
w m om encie, gdy te ro r band  rozciągał się 
i na N iem ców  i doszło do licznych w ypad
ków m ordow ania urzędników  niem ieckich 
Te spóźnione zarządzenia, jak dotąd, nie 
da ły  rezultatów , gdyż bandy nadal g rasu ją  
bezkarnie. N iem cy, k tórzy  za wszelką cenę 
stara li się rozdm uchać antagonizm y polsko- 
ukraińskie, by sam i w ystąpić w roli rozjem 
ców, zebrali plon w postaci zupełnej anar- 
chizacji ziemi w ołyńskiej.

W ysiedlanie na Śląsku. W ysiedlania Ko
laków, k tórzy  nie wpisali się na N iem iecką 
Listę N arodow ą oraz częściowo członków 
IV kategorii te j listy, trw ają w coraz więk
szych rozm iarach. N ajliczniejsze w ysiedle
nia przeprow adzono w U stron iu  i W isie, ilo  
opróżnionych m iejscowości napływ ają u- 
chodźcy z bom bardow anych terenów  Rze
szy. Katowice i Chorzów  są rów nież objęte

Żydzi we Lwowie. Proces niszczenia Ży
dów we Lwowie p rzybra ł w końcow ej fazie 
niesłychanie barbarzyńsk ie  form y. G hetto 
zupełnie zniszczono, a uciekających  Zydow 
m ordow ano na  ulicach Lwowa. Resztę lud
ności żydow skiej wywieziono do kom ór g a 
zowych, pozostaw iając tylko 4 .000  w obo
zie p racy  przym usow ej w Janow skim . W o- 
bozie tym  N iem cy trzym ają  dw óch rab i
nów, k tórzy  na  codziennym  rannym  apelu 
m uszą przy  dźwiękach ork iestry  tańczyć wo
bec w szystkich “zgrom adzonych fokstrota. 
W  akcji niszczenia Żydów w ydatny udział 
wzięła policja ukraińska, bogacąc się ogrom 
nie “na  łupach  zabranych  w ghetto .

C hrzty  pruskie na O polszczyźm e. W okrę
gu Koźla, na lewym brzegu  O dry  zmienia 
się masowo nazwiska o brzm ieniu polskim 
na niemieckie. O pór ludności łam ie się g roź
bą  w ysiedlenia i k a r adm inistracyjno-poii-

Cy|lo ra lenvo lk  nie chce „góralskich  K enn
kart". W  Zakopanem , N ow ym  T argu, C zar

nym  D unajcu, Szczaw nicy, R abce, Jo rd an o 
wie i Micowie Podhalańskim  na ogólną ilość 
15 0  tys. ludności K ennkartę góralską p rzy 
jęło tylko 2 5 .0 0 0  ludności, t. j. n iecałe 
18% . R eszta mimo nacisku i rep resji s ta 
nowczo zażądała K ennkart polskich.

W  Zakopanem  spraw ę K ennkart odwleka
no, widząc oporne stanowisko Górali. D o
piero niedaw no kom isarz m iasta N iem iec 
K leinert postanow ił w ydać opornym  G óra
lom takie K ennkarty, jakich  się dom agają. 
K reishauptm an now otarski M alsfej, jeden 
z twórców G oralenvolku, dowiedziawszy się, 
że w szyscy wezwani przez K leinerta dom a
gali się k art polskich, nie tylko zabronił wy
daw ania im takich  kart, lecz polecił m iej
scow em u A rbeitsam tow i wywiezienie opor
nych do N iemiec. A rbeitsam t z kolei sp rze
ciwił się tem u zarządzeniu, stwierdziwszy, 
że w szyscy oporn i są  w łaścicielam i sam o
dzielnych gospodarstw  lub pracu ją . W  ten 
sposób oporn i w Zakopanem  nie m ają  K enn
kart i pozostają nadal na m iejscu.

Jeszcze Polska nie zginęła. W  W arszaw ie 
dnia 31 lipca o godz. 11-ej i 13-ej przez 
„szczekaczki" w szeregu punktów  W arsza
wy nadano 10  m inutow ą audycję o walce 
cywilnej i obowiązku n ieubłaganej walki z 
N iem cam i. Przem ówienie zakończono ode
graniem  polskiego H ym nu N arodow ego. 
W  czasie audycji pod  m egafonam i zebrały 
się tysiące osób, k tóre  z entuzjazm em  i 
wzruszeniem  w ysłuchały wezwania. _ P rze
jeżdżający patro l żandarm erii z uśm iechem  
obserwował zgrom adzony tłum , sądząc, że 
słucha on niem ieckich kom unikatów .

Podobną audycję nadano dnia poprzed
niego na Żoliborzu. ,

T eatr objazdow y G. G. w W arszaw ie. U d 
szeregu dni tea tr ten w ystaw ia sztukę H. 
Rapackiej p. t. „K w arantanna" z udziałem  — 
jak głosi afisz — znanych artystów  w ar
szaw skich i krakowskich.

P rzypom inam y, iż obowięźkiem każdego 
uczciwego Polaka jest bojkotow anie tej im 
prezy.

Z O STA TN IEJ CHWILI

FRONT POŁUDNIOWy
Po zajęciu K atanii sprzym ierzeni poczy

nili postępy  na  w szystkich odcinkach fron
tu, zadając nieprzyjacielow i ciężkie ciosy w 
pow ietrzu, na lądzie i morzm Połowa d iog i 
na zach. od E tny  jest już w rękach sp rzy 
m ierzonych. Zajęcie przez K anadyjczyków  
B ronte dowodzi, że w linii frontu  n ieprzy
jacielskiego sprzym ierzeni zrobili już zna- 
cznę. wyrwę. O fensyw a pow ietrza spizymie« 
rzonych, przeprow adzana na największę 
skalę, tow arzyszy odwrotowi wojsk r,ô >i . 
W  zatoce M essyńskiej m arynarka sp rzy 
m ierzonych przygotow uje drug i S talingrad 
dla wojsk „osi". Koło M essyny przestrzeń 
dzieląca Sycylię od lądu w łoskiego wynosi

zaledwie 2,5 mili m orskiej. D la p rzep ły 
nięcia jej trzeba jednak panow ać na m orzu 
i pow ietrzu. O  tym , żeby siły  _ „osi' m ogły 
sie tam tędy  ewakuować — nie może byc 
mowy, wobec całkow itego zablokowania 
cieśniny przez flotę sprzym ierzonych. D ro
ga pow ietrzna zaś może próbow ać ucieczki 
tylko znikom a część wojsk nieprzyjaciel-

D higość fron tu  sycylijskiego w ynosi 70  
km. od w ybrzeża do w ybrzeża.

D nia 7 .VIII bom bow ce bry ty jsk ie  typu 
„L ancaster", z baz w W . Brytanii, dokonały 
ciężkich koncentrycznych  nalotów  nocnych 
nEj 3 główne ośrodki w łoskiego^ przem ysłu 
w ojennego: M ediolan, T uryn i Uenuę. W a-
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runki atm osferyczne by ły  doskonałe. Rzvm 
przyznał się oficjalnie do olbrzym ich szkód, 
spow odow anych tym i nalotam i, specjalnie 
w cen trum  M ediolanu. Radio szw ajcarskie 
podało , że pożary , w ywołane nalotem , wi
doczne by ły  z g ran icy  szw ajcarskiej.

W  całych  W łoszech zarządzono stan  wy
jątkow y. W łoska p artia  socjalistyczna żąda 
od Badoglio natychm iastow ego zaw arcia 
pokoju. Według' niej dalsze prow adzenie 
w ojny pow iększy jedynie ofiary, oraz spo
woduje wiele n iepotrzebnych  szkód.

14 -tu  by łych  przyw ódców  faszyzm u s ta 
nęło p rzed sądem  w Rzymie, pod  zarzutem  

korupcji. W śród  oskarżonych znajduje się 
ostatn i sek retarz  partii Scorza.

O m aw iając nastro je  we W łoszech A nka
ra  stw ierdza, że rozciągnięcie przez rząd  
Badoglio stanu  w ojennego na całe W łochy 
dowodzi, że nie udało się tam  zaprow adzić 
spokoju, a  nastro je  włoskie jeszcze się p o 
gorszą z chwilą ukończenia działań na Sy
cylii.

FR O N T  W SC H O D N I
W  podw ójnym  m arszu ofensyw nym  na 

kluczowe pozycje Briańsk i Charków  R osja
nie nadal w ypierają w ojska niem ieckie. Za
jęcie G raiw oronu dowodzi, że Charków  jest 
już oskrzydlony od północy i że została 
p rzerw ana linia kolejowa Briańsk — C har
ków. W  rejon ie  B iełgorodu R osjanie szyb
ko idą na U krainę. Sytuacja  N iem ców kom 
plikuje się jeszcze bardziej — pisze jeden 
z korespondentów  w ojennych wskutek fak
tu, że na płd.-w schodzie C harkow a R osja
nie u trzym ali przyczółek mostowy.

K om unikat niem iecki mówi o wznowie
niu ataków  rosyjsk ich  w rejonie Biełgorodu. 
Radio K air podaje, że R osjanie są  już 25 
km. od Charkow a. Celem bezpośrednim  do
wództwa rosyjskiego jest nie zajęcie m ia
sta, lecz odcięcie C harkow a od reszty fron
tu i przerw anie jego linii i jego  linii kole
jowych.

W IA DO M O ŚCI RÓŻNE
Po naradach  w kw aterze głów nej H itlera, 

G oering udał się do H am burga, a R ibben- 
trop  i Keitel do V erony  (W łochy), gdzie

p e rtrak tu ją  z szefami arm ii włoskiej. W 
Kwaterze głów nej F iih re ra  om aw iana była 
jakoby  spraw a w ycofania wojsk niem. 
z N orw egii i W łoch  dla skrócen ia  frontu. 
Zdaniem  zaś Sztokholm u chodzi również 
o skrócenie frontu  w schodniego przez cofnię
cie go na linię D niepru.

Źródła szw ajcarskie i szwedzkie mówią 
dużo o m ających  nastąp ić  zm ianach w rzą
dzie Rzeszy. O becna sy tuacja  H itlera p rzy 
pom ina niedaw ną sy tuację  M ussoliniego. 
Znam ienne jest, że w naradach  w kw aterze 
głów nej nie brali udziału dow ódcy wojsk 
niem. na  froncie rosyjskim , jak naprzykład  
v. M annstein. C harak terystycznym  jest 
rów nież fakt, że w czasie konferencji p rzy 
jęty został przez H itlera am basador japoń- 
s k i . N iem a natom iast wzmianki o p rzed
stawicielu W łoch, a korespondenci nic na 
ten tem at nie w spom inają. A nkara przew i
duje, że najbliższe dni p rzyniosą rezultaty  
tych  narad  i donosi, że w chwili obecnej m ó
wi się dużo o rozm ow ach R oosevelt —J 
C hurchill — Stalin. Źródła niem ieckie dono
szą, że rozm owy te już m ają m iejsce. W a
szyngton natom iast przew iduje możliwość 
takiego spotkan ia  i zapow iada, że natych
m iast po nim nastąpi szereg  w ażnych wy
padków.

N a W ęgrzech  rząd  w ęgierski urzęduje  w 
perm anencji i nie jes t w stanie opanow ać 
antyniem ieckich nastrojów .

Ze Stam bułu donoszą, że w ojska rum uń
skie odm aw iają udziału w uśm ierzaniu de
m onstracji antyw ojennych.

W  N iem czech koleje i d rog i p rzepełnio
ne są  ludnością, uciekającą w popłochu 
z m iast w obawie przed nalotam i sp rzy 
m ierzonych. Dziennik „K ólnische Zeitung" 
pisze: „W skutek nalotów bry ty jsk ich  i a- 
m erykańskich zaznaczyła się na terenie. ca..j 
łej Rzeszy istna w ędrówka ludów". W e
dług w iadom ości ze Sztokholm u, ulotki 
ostrzegające Berlińczyków, że m uszą się 
spodziewać takiego sam ego losu jak  miesz
kańcy H am burga, wywołały panikę w Ber
linie. W edług  tych  sam ych doniesień ewa
kuow any jest nie tylko Berlin, ale szereg 
innych m iast niem ieckich, do tąd  nie do
tkniętych atakam i z pow ietrza.

O FIA R 7:
N a cele walki z w rogiem  do przekazania 

otrzym aliśm y następujące ofiary, k tóre  ni
niejszym  z podziękow aniem  kw itujem y:

I. B. 40 , C zarny P tak TOO, Karol TOO, Ko
ledzy 20, Sita D na dozbrojenie TOO, M ar
kiza 50 , B rabianek TO, Dzik za czytanie b iu
letynu TOG, A. R. 50 , Zo 20 , T 5, S tach 20, 
W olność i m iłość T50, Mewa T00, W oda 
T00, W anda na  walkę cyw ilną 2 0 0  zł. 
S tok 50 , XX 50 , XX 30 , M arkiza 50, Zało
ga 50  zł.

Sprostow anie: W  poprzednim  N r. Rzeczy
pospolitej w ydrukow ano ofiarę A. G. T00 zł., 
powinno być A. B. T00 zł., co niniejszym  
prostujem y.

Od Redakcji. Jeden  z naszych czytelni
ków zebrał na fundusz prasow y T.000 zł. 
pod pseudonim em  „Łoś‘ . Kwotę tę  oddał 
w pew nym  środow isku do pokwitowania 
w „R. P." pod hasłem  „Łom". S tw ierdza
my jednak, że pieniądez te do Redakcji nie 
w płynęły.


